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Ns 18. Częstochowa, Niedziela 27 maja 1928 r. Rok I.

Częstochowski Klub Sportowy (C. K S.)
Pierwsze początki C z ę s t o c h o w s k ie j  

Klubu Sportow ego  sięgają r. 1920. 
W ó w cz a s  bow iem , dzięki inicjatywie 
dyrektora Szkoły Handlowej, p. J ó ze 
fa Trzosu, powstał klub „Orlęta*1, k tó 
ry rozw ija ł  się wcale pięknie, chociaż 
nie b y ł  jeszcze  zalegalizowany.

W  r. 1922 nastąpiła fuzja podupa
dającej już  zupełnie „C z ę s t o ch o w y “ 
z „Orlętami". Połączo
ne k l u b y  przybrały 
nazwę Częstochowski 
Klub Sportowy (C.K.S.), 
który został zalegalizo
wany o rzez Kra&. Z w 
Okr. Piłki Nożnej. Rok 
1922 uważać w ięc  nale
ży za rok założenia 
C. K. S. u. Należał on 
w ów czas, oczyw iście , 
do klasy C.

Dopiero w r. 1927, po 
całym  szeregu zw yc ię 
skich rozgryw ek klub 
zdob yw a  mistrzostwo 
klasy C i w ch odz i  do 
klasy B.

Z pow odu  utworze
nia w  r. 1928 Okręgu 
Kieleckiego Piłki N oż
nej (z siedzibą w S o 
snowcu), w yznaczono 
dla drużyn częstochow 
skich 2 miejsca do klasy A . „W arta", 
ja k o  najstarszy klub m ie js cow y  prze 
szła automatycznie do tej klasy, 
C. K. S. zaś zdobył sobie to samo 
miejsce po zw ycięsk ich  rozgryw kach  
elim inacyjnych  z silną „V ictor ią “ . 
Obecnie zajmuje p ierwsze miejsce w 
tabeli rozrywek o m istrzostwo kl. A.

Nie od rzeczy będz!e zaznaczyć, że 
najstarszymi graczami (członkami-za- 
łożycie lam i) klubu są pp. Ignacw So- 
wria, Z y gm  int Zajdler i Lucjan Słota.

Na nadzw yczajnem  walnom  zgio -  
m adzeniu klubu, które odbyło  się w 
tych  dniach, wybrano na wakujące 
stanowisKo piezesa p. Tadeusza Dańca,

majora S. Gen, poza tem dokoopto 
wano do zarządu pp. Alfreda Szmekia 
i A leksego  Majewskiego.

Po walnem zgromadzeniu idbyło 
się posiedzenie zarządu, na którem  
tenże ukonstytuował się, następująco: 
mjr. Daniec —  prezes, wiceprezes I—  
Szmekel, wiceprezes II— Miller A dam , 
sekretarz Skawiński Edm und, skarb

nik— Zajdler Zygm unt, gospodarz—  
Majewski Aleksy i członek zarządu—  
Kidawski Józef.

W  skład klubu w chodzą  na razie 
dw ie sekcje : lekkoatletyczna i piłki 
nożnej. Rycina nasza przedstawia 
drużynę lekkoatletyczną klubu. Stoją 
od  strony lewej ku prawej pp.: W o l 
ski Marjan, Hazler Tadeusz, W ó jc ik  

W incenty, W och n o  A n 
toni, Masztalerz Broni
sław, O lesiak,Drzewiec
ki Jan, Kurek Stani
sław, Wolski Antoni, 
Donajski Kazimierz, 
Kędzierski, Chądzyń
ski Henryk.

Częstochowski Kiub 
Sportow y, rozwija się 
coraz piękniej, odno
sząc jedno zw ycięstw o 
za drugiem, nietylko 
w Częstochowie Jak 
widać, wytrwała i c e 
lowa praca daje o d p o 
wiednie rezultaty. N a
leżałoby tylko życzyć 

, sobie, aby klub ten 
rokujący jak  najlepsze 
nadzieje na przyszłość, 
nie ustał w  tej pracy

Poseł Janusz J ędrze jew icz : Naród 
i Rząd.

Stan. Radecki: Na pokładzie tran
sportowca w ojennego „W arta".

Rokowania polsko-litewskie w W a r 
szawie.

Straszny w ybuch  gazu pod H am 
burgiem.

Pod adresem p. Starosty. 
Sensacyjna sprawa honorow a p. Ka 

zimierza Kubna.
O pom oc dla ofiar trzęsienia ziemi 

w Bułgarji.
Zygm unt L o r e c - -k y b a  Strzelec. 
Kronika —  Sport —  W iadom ośc i  go. 

spodarcze.
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Były czasy i to wcale nie tak dawne, kiedy, w edług 

pojęć panujących wśród polityków najbardzie) w p ły w o 
w ych , rola czynników państw ow ych  winna się była ogra
niczać do jaknajmniejszej ilości dziedzin życia p u b l iczn e 
go. Bezpieczeństwo wewnętrzne i zewnętrzne, a w ięc  
policja i wojsKo, wymiar sprawiedliwości, administracja 
kraju, częściow o szkolnictwo, polityka zagraniczna— oto 
prawie wszystko, na co pozwalano m ieć  w p ły w  czy nn i
kom państwowym . Pom ijano natomiast oardzo wiele za
gadnień, związanych przedewszystkiem  ze sprawami go- 
spodarczemi, twierdząc, że maszyna państwowa jest, zbyt 
c iężsa  i niezgrabna, aby m óc  się należycie w ywiązać z d e 
likatnej pracy ekonom icznej. Twierdzono, że w  tych 
dzieazinach im mniej wtrąca się państwo, im więcej po
zostawia sw obody  stronom zainteresowanym, tern jest le
piej. 1 budowano pozornie pięuną teorję wolności, która 
rzekom o najlepiej kształtuje rzeczyw istość, regulując kon- 
fb k iy  społeczne i gospodarcze w sposób automatyczny.

W  m yśl tej teorji Państwo nie może ingerować 
w spór pracy z kapitałem, pozostawiając sprawę płac ro 
botniczych oraz ochronę pracy grze je j podaży i popytu. 
Również i zagadnienie cen nie należy do Państwa; regu
luje je  w sposób zupełnie autom atyczny toż samo prawo 
podaży i popytu i wszelka próba ingerencji z zewnątrz 
m oże spow odow ać jedynie  jaknajostrzejsze przesilenia.
A  już tembardziej Państwo nie m oże brać udziału w pro
dukcji  narodowej przez zakładanie przedsiębiorstw pań 
stw ow y ch  lub udziału w przedsiębiorstwach prywatnych.

W ytw orzyła  się cała szkoła ekonom istów , t. zw. 
„liberalna*1, która wszelkiemi środkami broniła „wolności** 
w życiu  gospodarczem  społeczeństwa, przeciwstawiając 
się kategorycznie wszystkim  innym usiłowaniom  rozwią
zania trudności gospodarczych , które w  form ie kryzysów 
przem ysłow ych  i handlow ych, strajków, g łodu , nędzy i 
chorób szerokich mas pracujących  ujawniały ciężką 
sytuację  narodów cyw ilizow anych .

R zeczyw istość  zadała ca łkow icie  k łam  tej liberalnej 
teorji.

Okazywało się coraz bardziej, że sprawa organizacji 
gospodarczej jest zasadniczą podstawą życia  zbiorow ości  
ludzkiej, że „wolność*1 w tej dziedzinie doprowadza do 
najfatalniejszych rezultatów, bow iem  bieg rzeczy oddawał 
sprawę produkcji i jej organizacji w  ręce, które k ierować 
ją umiały jedynie  z punktu widzenia doraźnych korzyści 
pieniężnych jednej tylko gru py  ludności, a nie całości or
ganizmu społecznego.

I już  od kilkudziesięciu lat w idzim y, ja k  Państwo 
coraz bardziej rozszerza sw oje  w p ły w y  na życie  g o s p o 
darcze narodów, jak  pow oli ale system atycznie ingeruje 
coraz wydatniej w  stosunki, dawniej nie obchodzące  je  
wcale.

D ość przejrzeć ustaw odaw stw o współczesne, aby 
stwierdzić, że istotnie niema już prawie takiej aziedziny 
życia, która pozostawałaby poza w p ływ am i Panstwa.

Szeroko rozbudowana ochrona pracy i zdrowia ogółu  
obywateli , w p ływ  na płace robotnicze, coraz wyraźniejszy 
w p ły w  na ceny podstaw ow ych  produktów przem ysłow ych  
i rolnych, dalej utworzenie specja lnego aparatu, zajm ują
cego  się organizacją w ytw órczośc i  i w ym iany  (Ministerstwa 
handlu i przemysłu, rolnictwa, reform rolnych, robót pu
blicznych, kom itet ekonom iczny Ministrów) i dalej 
w p ły w  zupełnie bezpośredni na najważniejsze sprawy g o 
spodarcze (przedsiębiorstwa państwowe, wielkie banki 
pań stw ow e— Bank Gospodarstwa Krajowego i Państw ow y 
Bank R oln y— udział państwa w  całym  szeregu w ielk ich  
spółek akcyjnych , wszystkie zagadnienia, dotyczące  prze
m ysłu  w ojennego)— w szystko to razem sprawia, że owa 
dawniejsza „wolność** krępowana jest przez czynniki pań
stw ow e coraz bardziej i coraz skuteczniej.

Zamiast niej inna zasada zdaje się d om in ow ać na 
całej linji.

Dawniej, nim para i e lektryczność wraz z olbrzy- 
m iem i postępami nauk b io logicznych , które spow odow ały  
przewrót w  rolnictwie, nie w płynęły  w zupełnie rewolu- 
cyjny sposób na tempo życia, życie to upływ ało  stosun-

i RZAD.u
kow o monotonnie i leniwo. N orm y prawne utrwalały się 
na lat setki, zw yczaje  i obyczaje  trwały bez zmian lub 
prawie bez zm.an od stuleci, b ieg życia  toczył się spo
kojnym , z góry przewidzianym torem, o ile nie mąciły 
go od czasu do czasu wojny i towarzyszące im  zarazy. 
Rzeczy now e staw ały  się względnie rzadko.

His$orja posuwała sie naprzód oość  leniwem i kroka
mi. W ielk ie  zagadnienia organizacyjne by ły  w stosunku 
do dzisiejszych prostsze i łatwiejsze. Nic n ikogo nie ni- 
1 iło, n ikom a s.,ę nie spieszyło, rzadko rzeczywistość d o 
magała się b łyskaw icznych rozstrzygnięć—-jednem s łow em  
życie narastało prawie samo, w słabej zależności od woli 
ludzkmj, od iej zam ia-ów  i planów.

W iek  X I X  przyniósł pod tym  w zględem  zmiany ra 
dykalne. Dzisiejsze życie jest  niezmiernie trudne i sKom 
plikowane. Powstają  coraz to now e wynalazki, nowi 
myśli, nowe, dotychczas nieznane tereny pracy. Związk 
m iędzy poszczególnem i państwami zacieśniły się niezmier 
nie. Połączyła  je  gęsta sieć kom unikacyjna, m iljony ki 
lom etrów  dróg żelaznych, drutów telegraficznych i tele
fonicznych. Tysiące okrętów przepływają przez morza i 
oceany, a fale eteru niosą z zawrotną szybkością  w ieści 
z jed n ego  końca św: ita na drugi. Powstają  instytucje 
m iędzynarodowe, odbyw ają się kongresy i narady, naj 
mędrsi ludzie obu  półkul ziemi radzą nieustannie nad 
olbrzym iem  zagadnieniem zorganizowania życia  świata. 
Ludność wzrosła w  liczebność— te masy ludzkie trzeba 
nakarmić, odziać, pom ieśc ić— trzeba je  przygotow ać do 
pracy, trzena je  tak w ychow ać, by potiafiły  w y tw orzyć  
tyle dóbr materjalnycb, ile ich  ludzkości potrzeba.

I w obrębie danego poszczególnego Państwa istnieją 
analogiczne zagadnienia. Każde społeczeństw o składa się 
z różnych klas społecznych, a w ich obrębie z wielu  po 
szczególnych zaw odów.

Tego  w szystkiego nie można zostawić na los przy
padku. Nie można zamknąć oczu na interesy poszczegó l
nych grup społecznych, które są wszystkie, lu t  prawie 
wszystkie, społecznie potrzebne; nie można słabszych  od 
dać na żer silniejszych, bo w rezultacie w y w ią za łab y  się 
w ojna wszystkich z wszystkimi, co skończy łoby  się o g ó l 
nym chaosem  i rozprzężeniem.

Ktoś musi byś powołany do kierowania olbrzym im  
organizm em  społecznym , ktoś dostatecznie mądry, by 
um ieć przepracow yw ać plany ogólne i przeprowadzać je  
w życiu, ktoś dostatecznie bezinteresowny, by um ieć spoj
rzeć na całość zagadnienia i odróżnić interesy ważniejsze 
od mniej ważnych, ktoś wreszcie obdarzony potężną 
władzą, aby m óc , oparty na niej, przełam ywać niezrozu
mienie, głupotę, czy  złą wolę, której w życiu  nigdy nie 
braknie.

Tym  k im ś może być  tylko najwyższa władza w Pań
stwie. Stanowi ją  Rząd.

Z biegiem lat coraz widoczniejszem się staje, jak ol
brzymia praca i jaka olbrzymia odpowiedzialność spada 
na ludzi, w ch odzących  w  skład Rządu. Rząd bowiem , 
nie kto inny, sprawuje naczelne k ierow nictw o nad tem 
wszystkiem , co się w  kraju dzieje. On jest w ykon aw cą  
prawa, od  niego coraz częściej w ychodzi inicjatywa pra
w odaw cza, on pilnuje rów now agi sprzecznych nieraz in 
teresów grupowych, on zastanawia się nad całością orga 
nizacji życia narodowego. W jło n io n y  pośrednio przez 
naród i przed narodem pośrednio odpowiedzialny, mi 
on zadania ogrom ne i niezmiernie trudne. Musi o w szyst
k iem  wiedzieć, w szystko rozumieć, w szystko rozumnie 
przem yśleć, w szystkiem u zaradzić. Pole je g o  pracy roz
szerza się coraz bardziej. Jest on w ielk im  organizatorem 
życia narodowego.

Zamiast dawnej zasady ekonom icznego liberalizmu 
powstaje zasada rozum nego k ierow nictw a ca łego  życia 
zbiorow ego, przyczem jed y n ym  pow ołanym  kierownikiem  
staje się Rząd.

Z tego wynikają niesłychanie ważne konsekw encje , 
k tórym  przyjrzymy się w następnych artykułach.

Janusz Jędrzejewicz
Poseł na Bejm,
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Nasza polityka zagraniczna.
W spółpraca Polski nad pokojem  św iatow ym . — S o jusze  i stosunki z sąsia

dami. -  Zaufanie zagranicy.
(Fxpose min Zaleskiego w  sejm ow ej komisji spraw  zagrań .)

W  ub. czwartek min. Zaleski w y 
głos ił  doniosłe expose na posiedzeniu 
kom isji  zagranicznej Sejmu, w  którem 
skreślił obraz poczynań rządu w ubieg 
łym  dwuletnim  osresie.

„N ajw yższem  wskazaniem naszej 
polityki zagranicznej— powiedział m i 
nister— m oże być  tylko pokój, ugrun 
tow any na najszerszych podstawach. 
Dzisiaj, po dwuletniej działalności, rząd 
w ykazać się może dobitnemi d ow oda 
m i okojow ości  sw ych  poczynań.

„Z łuanem  by jednak było oddanie 
się kraju wyłącznie pracy w ewnętrz
nej organizacyjrej, gayby wysiłki idą 
ce w tym kierunku, nie miały o d p o 
wiednika w polityce zagranicznej 
rządu. Dlatego też w ysiłk i rządu 
skierowane by ły  w tych  dw óch  la
tach ku um ocnieniu stanuwiska Pol
ski w  dużej rodzinie narodów.

„W y b ó r  Polski do Rady L ’gi Naro
dów , świadczący o wzroście autorytetu 
Polski na terenie m iędzynarodow ym , 
był równocześnie wyrazem zaufania 
i wiary w korzyści, p łynące z udzia
łu i ścisłej współpracy Polski nad 
organizacją pokoju.

Osme zgromadzenie L :gi Narodów 
w e  wrześniu ub. roku powzięio bar
dzo ważne uchw ały  w  dziedzinie bez
pieczeństwa. Jednom yślnie przyjęto 
w niosek  polski, potępiający wojnę 
napastniczą. R ów nocześnie  z pracami 
nad bezpieczeństwem, komisja przy
gotow aw cza  prowadzi dalej swą dzia
łalność ściśle rozbrojeniową.

.Rząd polski śledzi z największem 
zainteresowaniem przebieg prac roz
brojeniowych na terenie Ligi, pragnąc 
z jednej strony współpracować w tern 
dziele, al % i patrząc z drugiej strony, 
aby ograniczenia zbrojeń nie naiażały 
w n iczem  bezpieczeństwa R zeczypo
spolitej".

W  dalszym ciągu p. minister w sp o 
mniał o działalności Ligi na polu eko- 
nom icznem , w których to pracach 
Polska bierze również ży w y  udział.

Poza pracą nad utrwaleniem p o k o 
ju św iatow ego, Polska dba o rozwój 
dobrych  stosunków z poszczególnerai 
państwami. Do tego celu służą prze- 
dew szystk iem  sojusze z Francją i Ru- 
munją.

„W yrazem  w-olkiej przyjaźni, łączą 
cej Franc.ę i Polskę, jest  nietylko 
stały kontakt pom iędzy sferami poli- 
tycznem i, ale również m iędzy  organi
zacjami naukowem i, artystycznemi i 
społecznem i obu narodów.

„ W  dziedzinie bezpośrednich stosun
ków  polsko-francuskich, jedną z n a j
ważniejszych jest kwcstju  emigracji 
polskiej do Francji, stanowiąca przed
m iot specjalnej opieki rządu polskie
go, którego wysiłki skierowane są do 
uzyskania dla sw oich  emigrantów 
m ożliw ie najlepszych warunków e g 
zystencji".

Pozatem ulegiy zacit śnieniu stosun
ki z A nglją  i tanami Z jednoczonem i, 
które to mocarstw a nabierają coraz 
więcej zaufania do Polski.

M ów iąc o swojej podróży do R zy 
mu, min. Zaleski stwierdził, że wszel
kie fantastyczne plotki, jak ie  obiegały 
prasę niektórych krajów w związku 
z tą wizytą, nie mają żadnej podsta 
wy. „G ościnne przyjęcie,— m ów ił p. 
m inister—jak iego  doznałem podczas 
pobytu m ego  we W łoszech, b y ło  d o 
w odem , iż tradycyjne węzły przyjaźni, 
istniejące pom iędzy narodem w łosk im  
i polsk im , nie u leg ły  osłabieniu".

Minister przedyskutował z Mussoli- 
m m  wiele kwestyj, dotyczących  p o li 
tyki zagranicznej obu państw i prze
konał się, że poglądy obu rządów na 
te sprawy są bardzo zbliżone.

Stosunki handlowe polsko-w łoskie  
ożyw iły  się znacznie, zwłaszcza w od 
niesieniu do portów adrjatyckich, gdzie 
ob iót  z Polską znacznie się zwiększył.

Charakteryzując stosunki z najbliż
szymi sąsiadami, t. j .  L itwą, N iem ca 
mi i Rosją, które z natury rzeczy są 
trudniejsze, p. minister s tw ie rd z i ,  że 
rząd z największą gorliw ością  starał 
sie o poprawę tych stosunków. W  sto-

(g) W  roku przyszłym w czasie 
od 1 czerwca do 1 października b ę 
dzie otwarta Pow szechna W ystaw a 
Krajowa w  Poznaniu. W ielk ie  to 
dzieło w  dziesiątą rocznicę n iepodle
głości m a pokazać sw oim  i ob cym  
wielkość kultury Polski, potęgę jej 
gospudarstwa i podnieść konsum pcję  
wewnętrzną.

Dostojny Protektor W ystaw y, p. P re 
zydent Rzeczypospolitej określił w  
takich s łow ach  cele w ystaw y: „ P o w 
szechna W ystaw a  Krajowa nietylko 
powinna dać pełny obraz dzisiejszej 
twórczości całego Narodu, ale i pod 
nietę do tem  w iększego jej rozwoju 
na przyszłość.”

Z natury rzeczy wynika, że udział 
w W ystaw ie  w eźm ie  zarówno rząd 
i związki samorządowe jak i poszcze 
gólni w ytw órcy . Rząd będzie wysta
wcą przedewszystkiem w dziale sztuki 
i kultury.

Ustalenie terminu W ystaw y  na 
r. 1929 uzasadnione jest z jednej 
strony 10 tą rocznicą odzyskania 
niepodległości, z drugie zaś strony 
tą okolicznością, że w roku 1930 urzą
dzają N iem cy analogiczną w ystawę 
we W rocław iu.

Trudności zorganizowania w ystaw y 
było  i jest sporo. W pierwszym 
rzęazie kwestja sfinansowania tego 
na europejską skalę zakrojonego 
przedsięwzięcia. O ile kom itety zagra
nicznych  w ystaw  zwracają cały

sankach z Litwą Polska zrobiła w ie l
ki krok naprzód przez likwidację  sta 
wu wojny . Dużo jednak jeszcze po 
zostaje do zrobienia, zanim stosunki 
pom iędzy obu narodami Dądą n or
malne.

Rząd polski nawiązał z rządem li
tew skim  bezpośrednie rokowania, k t ó 
re rozpoczęły się, jak  wiadomo, 30 
marca w K rólew cu  i obecnie  p row a 
dzone są dalej w komisjach. Litwini 
odrzucili polskie projekty układu o 
nieagresji i arbitrażowego, ob iecując 
przedstawić kont'projekty 25 czerwca. 
Minister wyraził nadzieję, że zado- 
wolnią one obie strony.

Co do N iem iec, to chociaż stosunki 
z tem państwem  są dobre, minister 
wyraził zdanie, że „hasła, głoszone 
przez pewne w p ływ ow e sfery społeczeń 
stwa niem ieckiego, nie m ogą  nastra
jać  zbyt optymistycznie, gdyż  nie 
przyczyniają się one do wytworzenia 
atmoslery niezbędnej do wydajnej 
w spółpracy" .

Stosunki nasze z Rosją są naogół 
normalne i poprawne, a wzajemny 
obrót handlowy powiększa się z r o 
ku na rok. *

wysiłek na stronę organizacyjną, ma
ją c  zapewnione pokrycie kosztów 
przez zainteresowane państwo, o tyle 
organizatorzy naszej W ystaw y  me 
mogli l iczyć na pom oc rządu, w obec  
koniecznej ciągłej oględności w wy
datkowaniu przez skarb państwa.

W o b e c  tego władze W y sta w y  we- 
-zły na drogę subskrypcji narodowej. 
Świadczenia poszczególnych  osób, 
względnie instytucji, będą oczyw iście  
różne, w zależności od stopnia bez 
pośredniego ich zainteresowania W y 
stawa. Od samorządów m iejskich ocze 
kiw any jest w pływ  w w ysokości  
1 proc. budżetu danego miasta. Taka 
uchwala zapadła na ostatnim zjeździe 
Związku Miast. W  odniesieniu do 
samorządu ziem skiego pow iatow ego, 
Rada Zjazdów Samorządu Ziem skiego 
ustaliła granicę orjentacyjrą na 2 proc. 
państw ow ego  podatku gruntow ego  
przypisanego w danym powiecie

FOłtiErmnY, pirniim, fishubiihiije
i wszelkie instrumenty muzyczne. 

=  S T R O I i N A P R A W IA   ----- :

F R A C H O W iC Z
PIOTRKOW , UL. NARUTOW ICZA «  13.

I___________

Pow szechna W ystaw a K raiow a w  r. 1929.
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WIADOMOŚCI Z  TYC03NEA.
Z KRAJU I ZE ŚWIATA.

Rokowania polsko- litewskie w Warszawie.
W prezydjum Rady ministrów

odbyło  się w poniedziałek pierwsze 
posiedzenie polsko litewskiej komisji 
ala spraw ekonom icznych, kom uni
kacyjnych  i tranzytu.

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
delegacji polskiej radca legacy jny
Szumlakowski, który m iędzy innemi 
oświadczył:

Zdaję sobie sprawę, że zaczynające 
się narady kom isyjne, obejm ujące 
tak ważne, a przytem różnorodne 
sprawy, będą w ym agały  w ytężonego 
w ysiłku  i dobrej woli z obu stron. 
Zapewniając Panów, iż ta dobra wola 
ożywia delegację polską, i mając
nadzieję, że istnieje ona także po 
stronie delegacji litewskiej, mam

zaszczyt o tw orzyć posiedzenie k om i
sji dla spraw ekonom icznych , k o m u 
nikacyjnych  i tranzytu.

Min. Zaunius, przewodniczący de le 
gacji litewskiej, w odpowiedzi dzięko
wał radcy Szum iakowskiem u za po 
witanie a rządowi polskiem u za miłe 
przyjęcie i ułatwienia, wyświadczone 
delegacji litewskiej w podróży oraz 
po przybyciu do Warszawy, poczem 
zapewnił:

Delegacja  litewska przepojona jest 
pragnieniem doprowadzenia rozpoczęte
go dzieła do pom yślnego końca i 
gotow a podjąć wszelkie wysiłki dla 
zwalczenia przeszkód, które się przed 
nią piętrzą.

Zjazd prezydentów  m iast w ydzielonych
Spraw a pomiaru miast. —  U dz ia ł sam orządów  w Pow szechnej

W ystaw ie Kra jow ej.
Dn. 15 maja odbył się w  Kielcach 

zjazd prezydentów miast w y dz ie lo 
nych  w ojew ództw a  kieleckiego. W zje
ździe wzięli udział prezydenci: Często
chow y, Sosnowca, D ąorow y Górniczej, 
Zawiercia, Będzina, Kielc, i Radomia.

Jednym  z g łów n ych  punktów po
rządku dziennego była piekąca sprawa 
pomiaru miast i sporządzenia planów 
regulacyjnych . Żadne bow iem  z miast 
w ojew ództw a k ie leck iego  nie posiada 
dotąd planów regulacyjuych.

Poza szeregiem innych spraw om a
wiano na zjeździe sprawę udziału 
samorządów w  Powszechnej W ystaw ie  
Krajowej w Poznaniu (patrz artykuł 
n a  s t r o n i e  t r z e c i e j )  Sam o
rządy w ojew ództw a  kieleckiego sta
now ić  mają na tej W ystaw ie  osobną 
g iu pę  regjonalną, przyczem  poszcze

gólne działy prac samorządów mają 
by ć  zgrupowane łącznie, aby dać 
obraz dorobku u bieg łych  10 lat w 
każdej poszczególnej dziedzinie na 
terenie ca łego w ojew ództw a. Sprawa 
ta nie jest jeszcze zresztą definity
wnie przesądzona, gdyż  wiele w z g lę 
dów przemawia za przedstawieniem 
przez każdy poszczególny samorząd 
całokształtu jeg o  działalności.

Pozatem om awiano szereg spraw 
finansow ych  i podatkow ych oraz spra
w ę  udziału poszczególnych  miast w 
finansowaniu przedsięwzięć o cha
rakterze ogólnowojewódzkim , t iak 
Komitet Społeczny W ojew ództw a Kie
leckiego, lub też organizacji jak: 
Związek Straży Pożarnych, Polski 
Czerwony Krzyż i. t. d.

DWIE SPRAW Y POLSKIE NA SESJI 
LIGI NARODOW.

Sesja letnia L ig i  Narodów, która 
rozpocznie się 14 czerwca w Genewie, 
rozpatrzy dw ie  sprawy polskie, a 
m ianow icie  o w ynikach polsko-litew
skich rokow ań w Królewcu oraz d e 
cyzji Trybunału, haskiego w kwestji 
szkolnej na G. Śląsku.

ZA C IE Ś N IE N IE  STOSUNKÓW POLSKO 
BELGIJSKICH.

W  pierwszych dniach czerwca roz
poczną się w Brukseli rokowania o 
konw encję  konsularną pom iędzy P o l
ską a Belgją. Będzie to siódma tego 
rodzaju um ow a zawarta przez Polskę 
i przyczyni się niezawodnie do za 
cieśnienia węzłów, łączących ju ż  oba 
państwa.

ZJAZD ZW IĄZKU STRZELECKIEGO  
W W ARSZAW IE.

W ub. niedzielę odbył się w W ar
szawie doroczny zjazd Związku Strze
leckiego, w którym  wzięło udział ok o 
ło 2,000 delegatów oddziałów z całej 
Polski. Zjazd zaszczycił swą ob ecn o 
ścią Prezydent Rzpiitej. Pozatem rząd 
reprezentowali m inistrowie Składkow - 
ski i Dobrucki.

Min. Skłahkowski powitał oDecnych 
w  imieniu rządu, oświadczając, że 
rząd widzi w Związku Strzeleckim 
ostoję m yśli  państwowo-twórczej w 
czasie pokoju i kadrę dzielnych obroń 
có w  Ojczyzny na w ypadek  wojny .

Na zjeździe przyjęto cały szereg 
w niosków .

Sensacy jna  spraw a  h onorow a  
p. Kazimierza K i h .a  w C zęstochow ie .

W  początkach  lutego b. r. zostały 
spisane przeciwko p. Kazimierzowi 
Kiihnowi dwa protokuły jednostronne, 
załatwiające sprawy honorow o tylko 
dla je g o  przeciw ników , a tem  samem 
niehonorowo dla p. Kuhna.

Po kilku tygodniach dopiero p Kiihn 
zareagował na jeden z tych protoku- 
łów , w yzy w ając  osoby, które proto
kół podpisały. Panowie ci jednak 
wyzw auia  nie przyjęli, oświadczając, 
że nie m o g ą  dać zadośćuczynienia  
honorow ego  p. Kiihnowi, poniew aż 
złamał on zasady postępowania h on o 
row ego.

Sprawa oparła się o sąd honorowy, 
złożony z najpow ażniejszych  o sob i 
stości, który jednak  po kilku rozpra
wach orzeczenia nie wydał

Sędziowie honorowi z łożyli sw oje  
mandaty. W idoczn ie  nie chcieli p o 
łożyć sw ych  podp isów  pod aktem  re 
habilitacji p. Kuhna.

BEZCZELNA  
ODEZWA MIĘDZYNARODÓWKI.

Komitet w ykonaw czy  Ill-ej m iędzy
narodówki w  Moskwie wydał odezwę 
z pow odu  w ypadków  l maja w  W a r 
szawie, oskarżając P. P. S. o planowy 
pogrom  kom unistów  i nawołując pro- 
letarjat ca łego  świata do wywarcia  
zem sty na polskim  socjalizmie.

PREMJER SOW IECKI CIĘŻKO CHORY.
Stan zdrowia premjera rządu so 

w ieck iego , który cierpi od pew nego 
czasu na ostre zapale.ue stawów, p o 
łączone ze złem funkcjonowaniem  
serca,— ostatnio znacznie się p ogor
szył i budzi poważne obawy.

OFICEROW IE SOWIECCY MUSZĄ ZNAĆ  
JEŻYK POLSKI.

Rosyjska Rew olucy jna  Rada w o j 
skow a wydała rozkaz o obowiązku

nauki języka polskiego dla wszystkich 
oficerów armji sowieckiej, pełniących 
służbę na Ukrainie i Białorusi.

CZANG-TSO LIN  ROZPOCZĄŁ OFENZYW Ę

W edle doniesień dzienników z P e 
kinu, zarządził Czang-Tso-Lin, obu 
rzony odrzuceniem jeg o  propozycji 
pokojow ej, ogólną ofenzyw ę na linji 
Pekin— Hankou i Tientsin— Pukau.

Spodziewają się, że armja północna 
uzysisać może przewagę.

PRZYW RÓCENIE ETATÓW  POLICJI.

Komisja budżetowa przyjęła w nio
sek rządow y o p r z y w r ó c e n i  skreślo
nej w drugiem  czytaniu pozycji 
2,000.000 zł. na udział związków sa
m orządow ych  w utrzymaniu policji, 
oraz pozycji  13,lt>0,137 zł. skreślonej 
z uposażenia policji.
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Wynik w ybonw  w Nierntzech.
P i lą c y  nie otrzymali

W  głosow aniu  ao Reichstagu oada 
no ogółem g łosów  30 592.442.

Socjaliści zdobyli 152 mandaty 
(poprzednio mieli 131) N iem iecko- 
narodowi mandatów 73 (103). Centrum 
man. 63 (69). Bawarska parlja ludo
wa mand. 16 (19). N iem iecka  partja 
ludowa (Stresemana) mand. 44 (51) 
Dem okraci mand. 25 (32). Partja
gospodarcza mand. 23 (17). Grupa 
hannowerska mand. 3 (4). Hittlerowcy 
mand. 12 (14). Komuniści mand. 54 
(45).

Mniejszości narodowe otrzymały

ani jednego mandatu.
ogo lem  70.752 gł., jednak wskutek 
rozstrzelenia g łosów , żadnego manda
tu do Reichstagu nie zdobyły.

W e d łu g  zestawienia pow yższego 
wyniki w yborów  do Reichstagu wska
zują, że powrót koalicji praw icow ej 
jest  n iem ożliw y

Absolutna w iększość w  n ow ym  
Reichstagu należy do wielkiej koa
licji z udziałem socjalistów, cen 
trum, dem okratów i niemieckiej 
partji ludowej. Brak jest jednak do
tychczas oznak, że koalicja ta. da się 
prędko urzeczywistnić.

UPOSAŻENIE PREZYD ENTA FZP LITE J.
W komisji budżetowej Sejm u uchw a

lono podnieść uposażenie Prezydenta 
ze 180.000 na 240 000 zł.

BUDŻET W SEJMIE PO ZIELONYCH  
ŚW IĄTKACH.

Sejm ow a komisja budżetowa skoń 
czyła  trzecie czytanie budżetu. Sejm 
przystąpi do dyskusji nad budżetem 
po Zielonych Świątkach.

3 ,5 0 0 .0 0 0  ZŁ  NA W YSTAW Ę W PO 
ZN AN IU .

Komisja budżetowa uchwaliła  125.000 
zł. na wystawę w Poznaniu. W ic e m i
nister Grodyński wyjaśnił przytem, że 
ogólna kwota preliminowana na tę 
w ystaw ę wynosi obecnie 3,500.000 zł.

Niezwykły dar dla papieża.
Z in ic jatyw y biskupa podlaskiego 

powstanie piękny dar dla papieża Piusa 
X I  na pamiątkę dziesięciolecia przy
bycia do Polski. Będzie to u fundo
w any ze składek Orzeł Biały ze z ło 
tem sercem, w którem umieszczone 
będą szczypty męczeńskiej ziemi z pa- 
rafji Drelów i Pratulin, gdzie Moska
le kulami i bagnetam i napróżno usi
łowali zm usić parafjan do przejścia 
na prawosławie.

Ziemia ta, krwią polską zroszona, 
wręczona będzie papieżowi w dniu 
28 maja.

Straszny wybuch gazu tru
jącego pod Hamburgiem.

W  poniedziałek o godz. 5 ej popoł. 
na terenie w ysepki Peute, położonej 
na Łabie pod H im bu rg iem , ekspiodo-

Na pokładzie wojennego
Pływ ałem  po morzu, znałem o lbrzy 

mie transatlantyki, z ich jednostainem, 
hotelow em  życiem , znałem luksusowe 
parow ce obw ożące  turystów, sam ego 
jednak morza nie znałem. Spogląda
nie z poza burty, z w y godn ego  leżaka, 
na fale, które gdzieś tam w dole szu
mią ja k  koło  młyńskie, nie jest za
w arciem  bliższej i serdecznej znajo 
m ości  z morzem , odczuciem  i zrozu
m ieniem  je g o  potężnego uroku.

Mały transportowiec w ojenny „ W aita “
0 pojemności 6400 ton, na którego 
gościnnym  pokładzie znalazłem się 
w  Gdyni w sierpniu 1924 r., wśród 
oticerów i załogi polskiej marynarki 
wojennej, dał m i sposobność bezp o 
średniego zetknięcia się z najpotęż
niejszym  żyw iołem , pokonyw anym  w 
każdej chwili dnia i n ocy  przez upór
1 bart m orskiego rycerza.

Ceiem naszym była Genua; mieliśmy 
do przebycia 2500 mil m orskich, 
co przy m aksym alnej szybkości  m a 
szyn 10 mil na godzinę, zapowiadało 
podróż na długie dnie, a m oże i ty 
godnie.

Minęliśmy lewą burtą zieloną w y 
spę Bormholm, w  Kopenhadze wyła-

wał zbiornik d ługości  7 m, zawiera
ją cy  około  12 m. sześć, fosgenu, g a 
zu truiącego, używanego w  czasie 
w ojny  do wypełniania granatów ga 
zow ych . Skutki katastrofy były stra
szne. Ludzie, znajdujący się w pobli
żu, padali nieprzytomni na ziemię. 
Wiatr w ie jący  w kierunku W ilheim s 
burga, poniósł za sobą falę gazową, 
tak, że wieie osób zostało zatrutych. 
D otychczas  zmarło 5 osób.

Y i ciągu dnia ew akuow ano szereg 
ulic i podmiejskich osiedli, ponieważ 
słaby i zmienny wiatr nie dopuszczał 
do ulotnienia się gazu.

W ybucn w Ham ourgu oświetla z 
przeraźliwą jasnością  prawdziwe obli
cze N iem iec „rozbro jon ych ” i „ p o k o 
jo w y ch " .  Nastapił on w  tej samej 
godzinie, w  której przy urnie w ybor
czej w ypow iedziano się rzekomo za 
„europejską współpracą i polityką 
Locarna” , a przeciwko „u łudom  od 
w etu“ .

transportowca „W arta“ .
dowaliśm y skautów, którzy po raz 
pierwszy pod polską banderą wyru. 
szyli na światowy swój zlot do Danji- 
Po  zwiedzeniu pięknej i bardzo kultu 
ralnej stolicy D uńczyków , odpłynęliś
m y na Sund.

Zostaliśmy sami. Załoga składała 
się z 6 oficerów i 39 marynarzy, Po- 
zatem znajdowało się na pokładzie 
kilku przygodnych  gości ,  do których 
i ja  byłem  zaliczony. Na okręcie za
panował idealny spokój. Poza o f ice 
rem i marynarzem, pełniącymi służbę 
na mostku kapitańskim, czasem tylko 
lakaś sylwetka przesunęła się po p o 
kładzie, ażeby zniknąć po schodkach 
w k ipiących życiem  i pracą cze lu ś 
ciach okrętu. Tam, pod pokiadem, 
biło serce okrętu i od jego regularne
go  tętna, oraz czujności załogi, zale
żało bezpieczeństw o i szczęśliwe o s ią g 
nięcie celu podróży.

A czkolw iek  sam jestem  oddawna 
( ficerem arm.ii, to jednak dopiero te
raz, na pokłaazie w ojennego transpor
towca, zrozumiałem jak  ciężką i od 
powiedzialną jest służba marynarza, 
który pełni ją  w czasie pływania z po- 
dobaem  ryzykiem  i trudem, jak  żoł

„ E L I B 9 R “
Spółka HkGyjna H an d low o-P rzem ysłow a

„ Ł  J. B O R K O W S K I ”
A gentura w  Kielcach, 
ul. S ien k iew icza  N® 34

TELEFO N 69
Posia a s ta le  na składzie: W ęgie l ,
koks, papę, smołę, cement, cegłę  o- 
gniotrwałą, smary sam ochodow e i m a 
szynowe, pasy, armatury, p iły  gatrowe 
i cyrkularne oryginalne szwedzkie, 
zelazo, rury w odoc iąg ow e  i artykuły 

techniczne.

OKULARY binokle, barometry, term o
metry, lornetki, kom pasy poleca 
R. Rudnicki. Kielce Sienkiewicza 25,

nierz lądow y w okopach w czasie 
wojny. Oficerowie i marynarze zm ie 
niają się co cztery godziny na swoich 
stanowiskach, pełniąc służbę z naj
większą uwagą i wytężeniem  dzień 
i noc. Żyw io ł  może b y ć  zawsze 
śmiertelnym w rogiem , jeśli sie 
go  zlekceważy ch ć na chwilę. D o 
w ódca  okrętu i inżynier okrętow y nie 
są ani na m om ent zwolnieni z obo 
w iązków  i wielkiej odpowiedzialności 
Drobne zaniedbanie t łoków  w  m aszy
nie, nienaoliwienie w czas i w  miarę 
szprych, osi i niezliczonych części 
całej maszynerji, m oże spow odow ać 
niechybną katastrofę. Nad wszyst- 
kiem czuwa dowódca, mając do po
m ocy  starszego oficera, k ierującego 
nawigacją.

Spokoinie dopłynęliśm y do Cher- 
bourga. Nawet kanał La Manche był 
poko jow o usposobiony. Zacząłem  wie
rzyć, że burze morskie są tak rzadkie, 
jak trzęsiesienie ziemi. Niedługo 
miałem się łudzić. W kilka godzin 
po opuszczeniu oortu Cherbourg, k ie
dy okręt wziął już kurs na zachód, 
w kierunku oceanu, fala coraz bar
dziej się wzmagała, morze pokryło  
s: i biatemi grzebieniami, szare, za
chmurzone niebo przyspieszało zmrok, 
a dziób okrętu odryw ał się coraz
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Z życia. Częstochowy.
0  pomoc dla ofiar trzęsienia ziemi

w Bułgarji.
1’ rzeniesienie Urzędu skarbowego.

Ponieważ lokal Urzędu skarbowego 
przy ul. Kilińskiego okazał się za 
szczupły w obec  wzrastającego ruchu, 
z dniem 1 lipca Urząd skarbowy i 
Kasa skarbowa przeniesione zostaną 
do n ow ego  domu przy ul. Jasnej 39.

Remont mostu na Konopce.
Magistrat przystąpił niedawno do 

remontu m ostu na rzeczce Konopce, 
którego stan pozostawiał wiele do 
życzenia. Most ten znajduje się na 
drodze prowadzącej do rzeźni, fabryki 
kleju, tartaku i t. d. i posiada duże 
znaczenie dla ruchu ciężarowego.

Dobrze byłoby, aby na czas rem on 
tu tego mostu miasto zbudow ało jakiś 
m ost prowizoryczny, ponieważ droga 
okrężna jest bardzo długa i pełna 
przejazdów kole jow ych , zatarasowa
nych stale wagonam i i narażających 
na niebezpieczeństwo przejeżdżające 
furmanki.

Nowa filja pocztowa.
W  tych  dniach otwarta zostanie 

nowa filja pocztowa (N» 3) przy ul. 
Strażackiej, naprzeciw dom u Zarządu 
kanalizacji.

Inspekcja więzieii.
W icem inister sprawiedliwości p. Car 

rozpocznie wkrótce inspekcję więzień 
w  ca łym  kraju. Na „pierwszy ogień* 
pójdą więzienia w Piotrkowie i Czę
stochowie.

Straszne trzęsienia ziemi, które n ie 
dawno nawiedziły Bułgarję, pozosta
wiły tysiące ludzi bez dachu nad 
g łow ą , pozbawionych mienia i najnie- 
zbędniejszych środków do życia. Na 
nieszczęśliwy kraj ten zwróciły  się 
oczy ca łego  świata. Z ramienia Ligi 
Narodów została w ydelegow ana k o 
misja, w skład której wszedł również 
Polak, dr. W roczyński.

W e wszystkich prawie kulturalnych 
państwach powstały kom itety n ies ie 
nia pom ocy nieszczęśliw ym  ofiarom. 
Komitet taki powstał również w P o l 
sce i wystąpił z apelem do społeczeń
stwa o składanie ofiar na ten ce). 
A pel  ten odbije się niewątpliwie głoś- 
nem  i szerokiem echem  wśród nasze
go  społeczeństwa. Naród bow iem  
polski, który sam tyle przecierpiał i 
niejednokrotnie już doznał w spółczu
cia i p om ocy  ze strony innych  naro
dów  świata, nie pozostanie nieczuły 
na niedolę obcą i z wrodzoną mu 
szlachetną ofiarnością pośpieszy na

Oddział Magistratu na Ost. Groszu.
W  tych dniach otwarty zostanie 

przy ulicy Narutowicza 110 na Ost. 
Groszu oddział Magistratu, który załat
w iać będzie wszystkie sprawy m eldun
kowe, przy jm ow ać podania i załatwiać 
inne sprawy mniejszej wagi. S tw o
rzenie tego oddziału ma na celu 
odciążenie z jednej strony centrali,

ratunek nieszczęśliwym . Poczucie  
spełnionego obowiązku hum anitarne
go  i w dzięczność bratniego narodu, 
z którym  tyle w ęz łów  przyjaźni nas 
łączy, będzie dla nas najwyższą n a 
grodą.

W  związku z akcją Komitetu O by
watelskiego. który w ubiegły  pon ie 
działek ukonstytuował się w  Często
chow ie z inicjatywy pana Prezydenta 
Romualda Jarmułowicza, „G łos Czasu” 
otwiera listę składek na ofiary trzę
sienia ziemi w Bułgarji.

Dotychczas w  Adm inistrac ji  nasze 
na ten cel złożyli :

P. P.: Płk. Fijałkowski, d-ca P. D. 
7 D yw . Piech.— 10 zł., Z. M ońkowska 
10 zł., mjr. sg. Daniec —  10 zł., W . 
Sw ięck i 10 zł., por. Sawka 10 zł., 
mjr. Świder 5 zł., mjr. K ow alow ka 
5 zł., R. Schm idt 5 zł., kpt. Budzyń
ski 5 zł., kpt. Friihauf 5 zł., M. T ar
kow ska 3 zł., A . Miller 3 zł., por. 
Bańkowski 3 zł., dyr. Miłkowski 5 zł.

z drugiej zaś oszczędzenie mieszkań 
com  straty czasu.

Kierownikiem oddziału m ianowany 
został p. Józef Kozłowski.

Pielgrzymka z Łodzi ua J. Górze.
W  sobotę, 26 b. m. przybyw a na 

Jasną Górę pielgrzymka z parafji św. 
Krzyża w Łodzi.

w yżej od linji horyzontu. Oznajmiono 
nam  wreszcie, że „zdaje s ię“ bę
dziemy mieli w  n ocy  sztorm. W ie 
działem już co  ten wyraz znaczy—  
burza. Chcąc poznać morze i doznać 
wrażeń jego niezgłębionych tajemnic, 
żałowałem  tylko, że cały ten sztorm 
będzie w  nocy wśród egipskich c iem 
ności. Żal okazał się przedwczesny, 
g dyż  sztorm trwał całą noc, dzień na
stępny i jeszcze jedną noc i jeszcze 
jeden dzień. Użyłem dosyta wrażeń 
i nigdy nieprzewidzianych emocji. 
W yobrażałem  sobie burzę, czytałem 
jej opisy, widziałem na srebrnym ekra
nie piętrzące się bałwany, jednak  to, 
co  przeżyłem przez te dwie doby, 
przeszło całą moją fantazję i zdolność 
oddania tego marnem mojem piórem. 
Może kiedyś, jeśli szczęśliwy los po 
zwoli mi przeżyć raz jeszcze ten w ście 
kły taniec żyw iołów , uda mi się stw o
rzyć obraz ch oć  trochę podobny do 
rzeczywistości.

Mimo zupełnego zobojętnienia, po 
kilkugodzinnej walce z wodą, nie m o 
głem  bez podziwu patrzeć już nie 
tylko na oficerów, którzy ani na ch w i
lę przez czterdzieści ośm  godzin  nie 
opuszczali sw oich  stanowisk, lecz na
w et na tych  naszych morskich „Ja
s iów " , urodzonych gdzieś daleko od

morza, nad sennemi rzekami i mar- 
tw em i stawami. Ci m łodzi ch łopcy, 
bez szemrania i okazyw ania  strachu, 
dzielnie stawiali czoło  burzy morskiej, 
widzianej może poraź pierwszy w ż y c iu .

Są jeszcze tacy pesymiści, którzy 
powiadają, że Polak nie nadaje się do 
morza i nigdy go  nie opanuje. Są to 
ludzie, może nie tyle m ałego  ducha, 
ile zupełnej nieznajomości w szech
stronnie i hojnie obdarzonej natury 
Polaita. Niema w naszej naturze gra
nic m ożliwości, jest tylko brak wiary 
w  siebie, spow odowanej naszem „ ja 
koś to będzie". Musimy uwierzyć w 
to, że będzie i w ielka flota polska i 
polski marynarz, który dorówna an 
gielskiemu.

Przez cały miesiąc obserw ow ałem  
naszego marynarza w  rozmaitych 
m orskich tarapatach na m ałym , licho 
zbudow anym  okręciku, o maszynach, 
których mała precyzyjność wyszła na 
jaw  dopiero w  czasie dłuższej podró
ży. Ta bezpośrednia obserwacja p o 
zwała mi na jak  największy optym izm  
w zględem  naszej morskiej przyszłości.

Dalsza podróż, po takim chrzcie, 
szła już łatwo. Ani niespokojna za 
toka Biskajska, ani prądy Gibraltaru, 
nie mąciły wesołego  nastroju. Strze
lanie z rufy z pistoletów do flaszki

um ocow anej na sznurku i puszczonej 
na fali, słuchanie radjo w oficerskim  
saloniku, obserwowanie pląsów delfi
nów, a nawet dwa razy wieloryba, 
uprzyjemniało nam  dnie, których już 
niewiele zostało na tym gościnnym , 
naszym  okręcie.

Dumny Anglik , obserwując „W artę"  
ze skał Gibraltaru, d ługo kokietował 
nas świetlnym i znakami morskimi, 
chcąc się dowiedzieć pod .jaką pły
niemy banderą. Nie odpowiadaliśm y. 
D ow ie  się jeszcze, widząc coraz częś
ciej okręty pod taką właśnie, niezna
ną mu kiedyś banderą.

Morze Śródziemne przywabiało sw o 
ją  lustrzaną, błękitną taflą. Przepły
nęliśmy blisko północnych  strom ych 
brzegów Mallorki, kierując się na pół
nocny wschód Pew nego  pięknego 
poranku zjawiła się w słonecznych  
oparach francuska Riviera. Cannes, 
Nicea, Monte Carlo, przesunęły się 
przed nami, jak na filmie. Jeszcze 
jedna noc  i ukazała się zdaleka, p o 
łożona amfiteatralnie na stokach gór, 
Genua.

Stanidaw Radecki.



N? 18. G Ł O S  C Z A S U . 7.

PR ZETA R G  OFERTOW Y.
Magistrat m. Częstochowy ogłasza przetarg ofertowy na budowę 

5-ciu dom ów  robotniczych po 80 izb każdy przy ulicy św. Barbary 
i Sobieskiego.

Termin składania ofert naznacza się na 6 | VI 28 r.
Oferty należy składać w Biurze Architekta Miejskiego do godz. 

12 ej w  zapieczętowanych kopertach z n a p ise m :
„Oferta na budow ę domu robotniczego dla Magistratu m. C zęstochow y". 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 6 | VI r. b. o godz. 12 m. 15. 
W adium  w w ysokości  5 procent kw oty  oferowanej należy złożyć 

w Kasie Miejskiej, zaś kwit dołączyć do oferty.
Magistrat zastrzega sob e prawo sw obodnego w yboru  oferenta, 

oraz oddania dowolnej l iczby budynków  do wykonania jednem u przed
siębiorcy, lub nieuwzględnienie żadnej z ofert.

Ślepe kosztorysy i warunki otrzymać można w Biurze A rch i
tekta Miejskiego za opłatą Zł. 10.

Tamże można przejrzeć plany budowy.
MAGISTRAT.

Z zebrania P. C. K.
Dn. 12 b. m. w sali Sejm iku po

w iatow ego  odbyło  się doroczne ze
branie Polskiego Czerwonego Krzyża.

Prezes zarządu p. radca W nęk zło 
żył wyczerpujące sprawozdanie z do
tychczasowej działalności zarządu, 
zaznaczając, że prąca skierowana bę
dzie obecnie, nie jak  w latach ubie
g łych  w kierunku bud ow y  w ozów  
sanitarnych, lecz: wyszkolenia sióstr
i personelu sanitarnego na wypadek 
k lęsk  żyw io łow ych , przygotowania 
materjałów zapasowych i szerzenia 
idei P. C. K.

Po udzieleniu absolutorjum ustę 
pującem u zarządowi, przyjęto budżet 
na r. 1928 w  sumie 7710 zł. po stro
nie w ydatków  i 9400 zł. po stronie 
dochodów , poczem wybrano Komitet, 
złożony z 30 osób, który z pom iędzy 
siebie wybierze now y Zarząd.

Następnego dnia odbyło  się posie
dzenie Komitetu, na które przybył 
w ojew oda kielecki p. Korsak, w y g ła 
szając przemówienie o znaczeniu pra
cy państwowo-twórczej P. C. K., któ 
ry propaguje zasady h ig jeny  w czasie 
pokoju  a podejm uje działalność h u 
manitarną w czasie wojny.

Na posiedzeniu dokonano w yborów  
do częstochow skiego  oddziału P. C. K. 
W ybrani zostali do Zarządu p. p. 
radca W nęk —- prezes, dr. K. Par
nowski i mjr. Żyromski wiceprezesi, 
dyr. Pruski —  skarbnik, oraz ref. Gry- 
gosiński —  członek Zarządu.

Zamierzenia Ligi Morskiej i Rzecz
nej w Częstochowie

M iejscow y oddział Ligi Morskiej 
i Rzecznej zamierza przystąpić w  n ie
d ługim  czasie do budowy włatnej 
przystani na rzece Warcie. Projektowi 
temu należy w zupełności przyklasnąć 
i społeczeństwo powinno go  poDrzeć. 
Budowa przystani przyczyni się bo
w iem  do rozwoju sportu wioślarskie
go, tak bardzo jeszcze u nas upośle
dzonego, zwłaszcza na prowincji. 
A  jest  to przecież jeden z najzdrow
szych  sportów.

Pozatem założenie klubu wioślar
skiego przyczyni się do repulacji rze
ki, która pozostawia obecnie wiele 
do życzenia, oraz do szerzania pro 
pagandy, celem  uświadom ienia po
trzeby stworzenia polskiej floty w o 
jennej i handlowej. Państwo nasze 
m oże rozwijać się i wzrastać w  siłę 
jedynie  pod warunkiem oparcia się 
o Bałtyk i wykorzystania morza pod 
każdym  względem .

Ze Związku H arcerstwa Polskiego.
Na terenie powiatu częstochow skie

g o  pracują jako ogniw a Związku 
Harctrstwa Polskiego, obejm ującego 
całe Państw o— hufiec żeński i męski 
jako niezależne od siebie jednostki, 
ponadto zaś Koła Przyjaciół przy h u f 
cach  w Częstochowie i przy drużynach 
męskiej i żeńskiej w Rakowie.

W szystkie te jednostki organizacyj
ne podlegają Okręgowem u Zarządowi 
Oddziału w Sosnowcu.

Hufiec męski, o którym dzisiaj da 
jem y  garść w iadom ości,  liczy 300 
czł mków, zgrupowanych w  8 druży
nach. Na czele stoi Komenda Hufca. 
Z 8 miu drużyn 6 działa na terenie 
m. Częstochowy, 1 w  Rakowie i na 
Ostatnim Groszu, 1 w  Kłobucku.

D o drużyn należy m łodzież szkół 
średnich (3 drużyny) oraz młodzież 
rzemieślnicza, robotnicza i szkół po 
w szechnych  (5 drużyn).

Około 65 proc. m łodzieży należącej 
do hufca liczy ponad lat 16, z czego 
35 proc. jest  18 -letnich i wyżej.

Zakres pracy w hirflu zgodnie z za
łożeniami statutowem i Związku Harc. 
Pol. jest bardzo obszerny: obejmuje
zarówno w ychow anie  ideowe, jak w y 
robienie charakteru, oraz sport, w y 
chowanie fizyczne i przysposobienie 
w ojskow e. Naczelnem zadaniem Har
cerstwa jest przygotowanie obyw atel
skie w  kierunku rozwoju zdrowia, 
jak  też wyrobienia woli, fachow ości 
i przydatności w życiu  społecznem.

0  zrównanie stawek w przemyśle
jutowym.

W  tych  dniach odbyła się w Min. 
Pracy konferencja z udziałem g łów 
nego inspektora pracy p. Klotta oraz 
przedstawicieli związków robotniczych
1 delegatów fabrycznych w sprawie 
zrównania stawek w przemyśle ju to 
w y m  ze stawkami w  przemyśle ba
wełnianym, która to sprawa kilkakrot
nie już była przedmiotem konferencyj. 
Ministerstwo zaproponowało arbitraż, 
na co przedstawiciele robotników w y 
razili zgodę. Zgodzili się rów nież na 
ostatnich zebraniach fabrycznych w 
Częstochowie robotnicy. Spodziewać 
się w ięc należy, że prowadzona od 
dłuższego ju ż  czasu akcja uw ieńczo
na zostanie wreszcie powodzeniem.

Żądania robotników papierni.
Robotn icy  papierni wystawili żąda

nia podw yżki płac o 20 proc. dla za
rabiających poniżej 4.50 zł. dziennie 
i 10 proc. dla zarabiających więcej. 
Fabryka proponowała 3 — 5 proc. pod
w yżki, co przedstawiciel Zw. Zaw. 
„Praca" uznał za niewystarczające.

W sprawie tej toczą się dalsze 
pertraktacje, które doprowadzą praw 
dopodobnie do porozumienia.

Budżet miejski uchwalony
Sobotnie posiedzenie Rady miejskie,, 

w przeciwieństwie do poprzedniego, 
przeszło zupełnie spokojnie. Przyjęto 
pozostałe działy budżetu prawie bez 
dyskusji. Dłużej zatrzymano się 
tylko nad sprawą dom ów  robotniczych, 
które mają być w ybudow ane kosztom
1,500,000 zł. Ma być  ich pięć i każdy 
pom ieści 80 rodzin robotniczych.

Pod kon iec posiedzenia r. Kaźmier- 
czak poruszył sprawę osobistą, m ia 
nowicie  napaści na niego na ipoprze- 
dniem posiedzeniu przez r. Plutę, 
który zarzucił p. Kaźmierczakowi, 
jak oby  on przyczynił się do nędzy 
robotników w Rakowie. R. Kaź mier- 
czak odparł krótko zarzuty, w y k a 
zując cały obsurd podobnego twierdze
nia i w zyw ając  przeciwnika do 
udow odnienia rzucanych kalumnji 
gdyż inaczej zmuszony będzie uważać 
go  za zw yk łego  oszczercę.

Replika r.Pluty wypadła w ięcej 
niż blado. Poza nieokreślonemi p ogróż 
kami że „coś  w ie ” o tej sprawie, wła
ściw ie nic nie powiedział i n iczego 
nie udowodnił.

N ocne dyżury aptek.

W  nocy  z soboty (26) na niedzielą 
(27): II Aleja, ul. Narutowicza.

W  niedzielę w dzień: do (7 -e j wiecz.:, 
St. Rynek, I Aleja i III A leja, ul. 
W ieluńska i Kościuszki.

W  nocy  z niedzieli na poniedziałek: 
St. Rynek, III Aleja.

W  poniedziałek w dzień:
N. Rynek, II Aleja, ul. Narutowicza. 
Kościuszki, i Kordeckiego.

W  nocy z poniedziałku na wtorek; 
N. Rynek, ul. Kordeckiego.

Z wtorku na środę: I Aleja,
ul. Wieluńska.

Ze środy na czwartek:
II Aleja, ul. Narutowicza.

Z czwartku na piątek:
St. Rynek, III Aleja.



8. G Ł O S  C Z A S U . jNś 18

Pod adresem  
p. Starosty,

Stowarzyszenie Pracy Społeczno- 
W ychow aw cze j im. Marszałka J. P ił
sudskiego zw róciło  się dnia 23 k w iet
nia b. r. do Starosty częstochow sk ie 
g o  z prośbą o nadesłanie wykazu ist
n iejących na tut. terenie związków i 
stowarzyszeń społecznych. W ykaz ten 
był potrzeony Zarządowi Stowarzysze
nia do zebrania podpisów i pieczęci 
na adres do Marszałka Piłsudskiego, 
oraz dla nawiązania stosunków z in
stytucjam i pokrewnem u

Dnia 21 b. m. Zarząd Stowarzysze
nia otrzymał zawiadomienie, że prze
słać w ykazu „Starostwo nie jest  w  
m ożności ze względów technicznych".

A  w ięc  przesłanie odpowiedzi nega 
tywnej, zamkniętej w jednem  zdaniu, 
pochłonęło  prawie miesiąc czasu?

Co do treści odpowiedzi— być może, 
że jest ona uzasadniona fo rm aln ie , 
jednakże nie istotnie. G dyby bowiem  
starostwo odnosiło się nieco życzli
wiej do poczynań  społecznych S to w a 
rzyszenia, znalazłoby niewątpliwie ten 
czy inny sposób, um ożliw ia jący  za 
dośćuczynienie prośbie, a przynajmniej 
OKazania dobrej woli w kierunku u ży 
czenia pom ocy .

Brak tej dobrej woli dotyka nas w 
sposób b. przykry, jakkolwiek nie jes t  
on dla nas niespodzianką.

Z działa lności sam orządu  
m iejsk iego .

Magistrat Częstochow y przeprowa
dził w  dn. 13 marca jednodniowy 
spis mleka, dostarczanego do miasta. 
Obrano 19 punktów obserw acyjnych, 
obejm ujących  wszystkie  drogi, w io 
dące do miasta, zarówno ścieżki, ja k  
i koleje żelazne. Przy każdym  ze 
spisujących był obecny funkcjonarjusz 
P . P. Skonstatowano, iż na ogólną 
Ilość 16,034 litrów dostarczonego 
mleka, tylko 1.379 litrów mleka skie
rowano bezpośrednio do dom ów  pry
watnych, reszta zakupywana jest 
przez handlującyc h mlekiem. Większe 
mleczarnie zaopatrują się w mleko 
we dworach, m n ie sz e  u drobnych 
producentów  rolnych. Największe 
przedsiębiorstwo odbiera 1.500 litrów, 
inne od 500 do 700.

Spis powyższy um ożliwia  Magistra
towi unoim ow anie  sprawy dostaw 
m lecznych, jednocześn ie  zaś stwierdza 
niską konsum pcję  mleka, oraz wadli
w ą organizację handlu m lekiem, w 
którym najpoważniejsze zyski osiąga 
pośrednictwo, ze stratą producenta 
i konsumentów miejskich.

Nowy sposób dręczenia zwierząt.
W  tych dniach pociągnięci zostali 

du odpowiedzialności sądowej cze lad 
nicy rze /n iccy  Klemens Wroński, k t ó 
ry w rzeźni, znacząc przed zabiciem 
wieprza, naderznął mu nożem w  dw óch  
mieiscach ogon i Jan Rogaczew ski za 
przerżnięcie w  tym sam ym  celu ucha 
żyw em u wieprzowi.

Trzeba nadm ienić , że ten barnarzyn 
ski zwyczaj znaczenia nierogacizny 
i cieląt— nożem, zamiast farbą, prakty
kowany jest w rzeźni często.

Pajwla Kożucha pociągnięto do o d 
powiedzialności za przewóz cieląt w 
nieodpow iednich  warunkach.

Z  Piotrkowa.
„B rak  ch leb a"— a piekarnie posiadały  

duże zapasy mąki.
Z końcem  ub. miesiąca odbyło  się 

w Magistracie p iotrkow skim  posiedze
nie kom isji  cennikow ej, na którem 
przedstawiciele piekarzy domagali się 
natarczywie podwyżki cen chleba z 
65 gr. na 75 gr. za kilogram, uzasad
niając żądanie sw oje  zupełnym  bra
kiem m ąki w m ieście i podniesieniem 
jej ceny.

Komisja, biorąc pod uw agę  ogólną 
drożyznę i Dezrobocie, sprzeciwiła się 
stanowczo podw yżce .

Gdy pom im o tego piekarze nie ustę
powali, urezydenl zaproponował, aby 
Magistrat zakupił 300 worków mąki 
i rozdzielił ją  pom iędzy piekarzy, po
kryw ając różnicę pom iędzy ceną d a w 
niejszą a obecną. Projekt ten nie za 
ch w ycił  jednak zbytnio piekarzy, k tó 
rzy dali odpow iedź w ym ijającą. Jak 
się później okazało, ten brak skwapli- 
wości był zupełnie zrozumiały. Prze
prowadzona bow iem  zaraz po pos ie 
dzeniu komisji rewizja wykazała, że 
w  m ie jscow ych  piekarniach (30) znaj
duje się 1.200 w orków  mąki. Były 
i takie pieaarnie, które posiadały 150 
— 200 worków.

Tak więc nie udał się ordynarny 
zamach, którzy piekarze piotrkowscy 
szykowali na Kieszenie konsumentów. 
W o b e c  ujawnienia tak znacznych za 
pasów, piekarze zmuszeni zostali do 
wypieku chleba po dawnej cenie. Nad 
piekarniami roztoczono surową k o n 
trolę.

Św ięto  harcersk ie .
W  dniach 26, 27 i 28 b. m . o d b ę 

dzie się w  P iotrkow ie św ię io  harcer
skie.

Now e ulice.
Ostatnio przedłużona została ulica 

Leg.jonów po przez rzekę Strawę do 
prom enady. Na rzece, zamiast dawnej 
kładki, postaw iono mostek. Również 
ulica Sienkiewicza będzie przedłużona 
w stronę promenady.

Z KAMIŃSKA. 

Burzliwe za jśc ia  w „W ojciechow ie41
Fabryka „W o jc ie ch ó w "  w Kamińsku 

pod Piotrkow em  była w tych  dniach 
w idow nią  burzliwych zajść, którym 
położyła dopiero kres policja z Piotr
kowa.

Pewna część robotników wpadła 
do kantoru fabrycznego, wyciągnęła 
dyrektora Krygiera na ulicę i poczęła 
go  bić. Przyczyną tego zajścia było 
ogólne wypowiedzenie pracy przez 
dyrekcję, która zamierza przyjm ow ać 
robotników na now ych  warunkach.

Policja zlikwidowała zajście. Od

dział policjantów ulokowany został w  
fab iy ce  i czuwał nad porządkiem. Fa
bryka została unieruchomiona.

Dzięki taktowi komendanta policji 
M ańkowskiego nie doszło do rozlewu 
krwi.

Z Zag łęb ia  D ąb ro w skiego
Budowa boiska sportow ego.

Robotn iczy klub sportowy „Z a g łę 
b ie"  w  Dąbrowie rozpoczął buauwę 
własnego boiska sportow ego przy ul. 
Leg jonow ej.

Z  Katowic.
Zjazd p o w ia to w y  7.w P ow stańców  

Śląskich.
Dn. 13 b. m. odbył się w  Katowi

cach zjazd pow iatow y Związku P o w 
stańców Śląskich, w którym  udział 
wzięli przedstawiciele władz w o jew ódz 
kich i kom unalnych , Zw. Leg jon istów  
i pokrew nych organizacyj przysp 
w ojskow ego . Na Zjeździe dokonano 
wyboru n ow ego  zarządu.

Z w ygłoszonego  sprawozdania w y 
nika, że Związek rozwija się bardzo 
ładnie; cz łonkow ie  jeg o  biorą ży w y  
udział w akcji przysposobienia w o j
skow ego  i w ycnow ania  .fizycznego.

Z Kielc.
Odsłonięcie sztandaru S tow . b. w ięźniów  

polit.
Dnia 29 ub. m. odbyło  się w  sali 

kina „Pałace* odsłonięcie sztandaru 
Stow. b. w ięźniów  politycznych  w ob e 
cności około 1,500 gości, w tej liczbie 
przedstawicieli praw.e wszystkich in 
stytucyj i organizacyj kieleckicn.

Po przemówieniu p. W iślickiego, k tó
ry dał obraz walki z caratem, charaK- 
teryzując obojętność społeczeństwa 
do tych walk, przedstawiciel g łów n e 
go  zarządu w  Warszawie, p. Ostro
wiec, dokonał odsłonięcia  sztandaru, 
w czasie którego m uzyka odegrała 
„W arszaw iankę",

Następnie pos. A rciszewski m ów ił
0 stosunkach, panujących w  więzieniu 
za czasów  carskich. Obecni przez 
powstanie uczcili pam ięć tych, co zg i
nęli za Polskę.

Z Łodzi.
Pośw ięcenie fundam entów  domów r o 

botniczych.
Dnia 13 b. m. odbyło  się w  Łodzi 

poświęcenie fundam entów  pierwszej 
serji d om ów  robotniczych (W ulczańska 
28), u fundow anych  przez komitet 
przem ysłow ców  z inicjatywy ks. bi
skupa Tym ienieckiego. Na uroczystoć 
przybyli p. prezes Banku Gosp. kra
jo w e g o  gen. Górecki i minister ro ln ic 
twa Niezabytowski. Gen. Górecki 
w przem ówieniu sw o jem  podkreślił, 
że sama praca rządu i samorządów 
nie wystarcza do przeprowadzenia p o 
dobnego dzieła; konieczna jest p om oc
1 inicjatywa prywatna.
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Życie gospodarcze.
(Rolnictwo, handel, przemysł, rzemiosło).

Uprawa kartofli system em  Bogdanow icza.M anufaktura  łó d zk a  dla Rosji.

(g) Przedstawicielstwa handlowe 
Z. S. S. R. w W arszawie nawiązało 
partraktacje z kilku poważnem i fir- 
m ami włókienniczem i w Łodzi w 
celu dokonania zakupów manufaktury.

Reorgan izac ja  fabryk w yrobów  
tytoniowych.

(g) W  m yśl planu rządu i w ska
zówek misji  prof. Kemmerera, Polski 
Monopol Tyton iow y przystępuje do 
reorganizacji fabryki w yrobów  ty to 
niow ych. Mianowicie rozbudowane 
zostaną dobrze urządzone i tanio 
dzięki now oczesnym  urządzeniom 
prosperujące fabryki, mniejsze nato
miast, nie nadające się rozbudowy, 
będą zwijane i przeznaczone na inne 
cele.

Ponieważ rząd przykłada wielką 
w agę do tego, by pod żadnym  pozo
rem nie zwiększać bezrobocia, w szy
scy  pracujący w dotychczasow ych  
zakładach P. M. P. będą zatrudnieni 
i przejdą albo do rozszerzonej fabryki, 
albo otrzymają pracę w  nowej fabryce, 
ale przy n ow y ch  już urządzeniach 
technicznych, co nie wpłynie  ani na 
zmniejszenie się ich  zarobku, ani nie 
pozbawi ich nabytych  już praw

Ulgi celne dla maszyn i aparatów  
niewyrabianych w kraju.

W  „Dz. Ust. R. P .” Nr. 42, poz. 403 
ukazało się rozporządzenie z dn. 27 
marca 1928 r. o ulgach celnych  dla 
maszyn i aparatów, niew yrabianych  
w  kraju.

W ysok ość  ulg (80 proc.) zostaje 
zachowana. Poza tern zostało prze
widziane w  rozporządzeniu, iż w  zw iąz
ku z rozporządzeniem wprow adzającem  
cla m aksym alne, do towarów , p och o 
d zą cy ch  tz krajów nie m ających  z 
Polską uregulowanych stosunków
handlow ych, o ile w  krajach tych 
towary, pochodzące z polskiego ob 
szaru celnego, traktowane są przy 
przywozie gorzej, aniżeli towary 
innych  państw, lub popierany jest 
w yw óz towarów do polskiego obszaru 
celnego zapom ocą premij —  ulgi będą 
liczone od cła m aksym alnego w  tejże 
samej wysokości.

N owe rozporządzenie zachow uje
również zasadę fakultatyw nego zasto
sowania ulgi, to znaczy, że ulgi nie 
będą stosowane automatycznie, lecz 
na podstawie każdorazow ych orzeczeń 
Ministra Skarbu w porozumieniu z 
Ministrem Przomysłu i Handlu.

N ow e rozporządzenie obowiązuje
do an. 31 grudnia 1928 r.

ELEKTRYCZNE żarówki, dzwonki tele
fony, latarki żelazka i garnuszki sklep 
R. Rudnicki Kielce Sienkiewicza 25.

Kartofel jest  rośliną żarłoczną, w ie l
kich uprzejmości przy sadzeniu nie 
wym aga, potrzebuje jednak dużej 
pielęgnacji w czasie wzrostu. Jest on 
jednak rośliną wdzięczną, gdyż  pracę 
i zabiegi sow icie  wynagradza i mało 
kiedy zawodzi.

—  Podstaw ow ym  warunkiem  uzys
kania dobrego plonu jest dbać o to, 
by kartofle dobrze się zakorzeniły 
i żeby m ożliw ie rów no powschodziły .

Na ziemi lichszej, żytmo-kartoflanej, 
winno się zasadzić na mordze 16.200 
sztuk kartofli całych, nie krajanych, 
nie m niejszych  od  włoskiego orzecha. 
Na w agę  wyniesie to około  5 ciu m e 
trów. Obróbka jest taka:

Jeżeli obornik został w yw ieziony  
na zimę i przyorany, to na wiosnę 
należy pole przeciągnąć lekką broną 
i sadzić kartofle na wierzchu przydep- 
tując nogą Szerokość rządka musi 
w ynos ić  30 cali.

Tak rzucone na rolę, kartofle trze
ba przykryć. Puszcza się w tedy wzdłuż 
pola t. j. temi 30 to ca lowem i odstę
pami pług i przyoruje się.

Dalsza uprawa zależy od  pogody: 
jeżeli ziemia jest zimna i mokra, to 
poczekać , aż obeschnie, jeżeli zaś wio 
sna jest sncha, to po przyoraniu trze
ba zaraz przywałow ać.

Kiedy kartofle zaczną w schodzić 
(zw ykle  nierówno) trzeba temi same-

Ceny t łuszczów  w C zę s to c h o w ie .
Jak wiadom o, produkcja krajowa 

tłuszczów w Polsce nie pokryw a w ła 
snego zapotrzebowania; sprowadzam y 
więc m asow o sm alec  i słoninę am ery
kańską. Obecnie zaznaczyła się zna
czna obniżka cen tłuszczów  krajowych, 
spow odow ana sprow adzeniem  znacz
nych zapasów tłuszczów zagranicz
nych, w strzym aniem  w y w ozu  nieroga
cizny na rynek czesko-słowacki, w 
związku z waloryzacją ceł u nas i nie- 
załatwionemi jeszcze pertraktacjami 
z Czechosłowacją  Nasz przemysł be
konie rski posiada coraz trudniejsze 
warunki zbytu, wskutek czego wzra
sta podaż nierogacizny na rynku kra
jow ym , przyczyniając się do utrzym a
nia cen na niskim poziomie.

Ceny tłuszczów kra jow ych  utrzy
mują się na poziomie, podyktow a
nym  um iarkowanym  zyskiem rzeźnika.

Ceny tłuszczów zagranicznego po
chodzenia są następujące w  sprze
daży w  hurcie na m iejscu  w Często
chowie: s łon im  2 zł. 80 gr., smalec 
3 zł. 07 gr. W  detalu sprzedawany 
jest tylko smalec, gd y ż  szerokie masy 
konsum entów nie mają zaufania do 
słoniny nieicrajowej. Cena tego smal
cu waha się od 3,50 do 4 zł.

Cennik magistracki nie notuje cen 
smalcu zagranicznego. Ponieważ jęd 

rni brózdami puścić jeszcze  raz pług, 
ale już znacznie głębiej, i jeszcze raz 
kartofle przyorać. Jeżeli pogoda jest 
sucha, to po tej orce należy rządki 
zaraz przywałować, jeżeli zaś jest m o 
kro, to ttzeba pobronow ać.

Druga orka ma to znaczenie, że 
przedewszystkiem niszczy się chw asty, 
jakie tu i ówdzie z ziemi p o w y ch o 
dziły. Chwasty przepadną. Jednak 
i pierwsze kiełki kartofli przestaną 
rosnąć, a listki, jakie się już na p o 
wierzchni ukazały, po tej orce, w  zie
mi zżółkną i zginą. Tem  nie trzeba 
się jednak zrażać. Po umiejętnej o p e 
racji, ju ż  po 2 —  3-ch dniach wyjdą 
z zierui now e kły, ale nie pojedynczo 
i nie po 2, tylko po kilka, przy tem 
kartofle wschodzą wszystkie razem.

To była uprawa na oborniku z im o
w ym .

Jeżeli obornik w yw ozi  się w  pole 
na wiosnę, w tedy należy go  cienko, 
na 3 — 4 cale przyorać, następnie przy 
w a łow ać  i sadzić kartofle pod motykę.

Po zasadzeniu trzeba kilka dni za
czekać, aż nawóz w ziemi się zlasuje 
i w tedy  zasadzone ziemniaki znów 
skibą przykryć i znów przywałować. 
Dalsza zaś uprawa jest taka sama, 
jak  opisano pow yżej.

Uprawa kartofli sposobem  wyżej 
opisanym daje plony o wiele obfitsze, 
aniżeli w ynoszą  obecne zbiory.

nak konsum pcja tego artykułu, w związ
ku z podw yżką  cen chleba i mąki, 
wzrośnie zapewne, zwłaszcza Dośród 
najgorzej płatnych robotników i żyją
cych  z zapom óg bezrobotnych,—jest 
pożądane, żeby Magistrat w pływ ał 
na ceny smalcu zagranicznego, regu
lując je w cennikach artykułów pierw
szej potrzeby.

Pożyczka am erykańska dla  
rolnictwa.

Grupa bankierów am erykańskich 
zwróciła się do rządu polsk iego z 
propozycją  pożyczki w w ysokości  
Su m iljonów  dolarów na podniesienie 
stanu rolnictwa w kraju.

Pożyczkę tę amerykańscy bankierzy 
chcą dać polskim  zrzeszeniom  i orga
nizacjom  rolniczym, domagają się 
jednak poręczenia rządu.

Jak się dowiadujem y, w  sprawie 
tej pożyczki już się rozpoczęły  narady 
m iędzy przedstawicielami naszych 
sfer rządowych, a kapitalistami zagra
nicznymi.

Narady mają b yć  UKończone we 
wrześniu, a pożyczkę m og libyśm y  
otrzymać w październiku, lub listopa
dzie r. b.

Chodzi tylko o to: na jaki termin 
i na jaki procent chcą  nam dać po
życzkę?..
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I R ^ t o a - S t r z e l e c .
Okazuje się. że strzelanie z doklad- 

nem  celowaniem , nie jest um ie ję tn oś 
cią, stosowaną tylko przez człowieka. 
Mało kto, poza ludźmi nauki, wie o 
tem, że są ryby, którycb łukiem  lub 
strzelbą są usta, a strzałą lub ładun
kiem Kilka kropel wody.

Rybę, posługującą się „strzelaniem “ 
w  celu zdobycia pokarmu, zwą Strzel
czykiem  lub łucznikiem  (Tozotes ja- 
cuiator Cur et Yal.). Jest ona jednym  
z 5 gatunków  rodzą u ' fo io te s ,  t w o 
rzącego rodzinę strzelczykowatych, za
m ieszkujących  słodkie i półmorskie 
w od y  Indyj W chodn ich , Północnej 
Austialji , Polinezji i N ow ej Zelandji.

Ryba la przebywa pojedynczo lub 
grom adnie w zacisznych, spoko jnych  
w odach , zatokach lub łachach, przy 
brzegach w pobliżu ujścia rzek, p ły 
wając zazwyczaj tuż pod powierzchnią 
w ody , gdzie  oddaje się 
swem u ciekaw em u p o lo 
waniu na ow ady. Nawet 
nazwa naukow a Strzelczy
ka Toxotes jaculator p o 
chodzi od sposobu zd o 
bywania  pożywienia. To- 
s o tes— strzelec, jaculator 
— rzut śliny, plunięcie.

Strzelczyk jest rybą 
niewielką, dorastającą za
ledw ie  15— 20 cm., z cia
łem  krótkiem, z boków  
ścieśnionem , pokrytem  
dość dużą łuską. Pysk  
krótki, ku przodowi nie
co  zniżony i jakby w 
dziób w yciągnięty , usta 
szerokie z wystającą na
przód dolną szczęką. Oczy 
bardzo duże, z silnie w y 
pukłą na podobieństwo 
klosza rogów ką, odzna
czają się niezwykłą ruch
liwością . Strzelczyk m o 
że niemi poruszać ku 
górze, w bok i w tył.
W zrok  posiada bardzo 
bystry i widzi już zdale- 
ka drobniutkie nawet 
muszki.

Ubarwienie Strzelczyka jest  z góry 
ciem no-zielonawe. Boki zielonawo- 
Drunatno- srebrzyste lub srebrzysto- 
perłowe z 5 poprzecznemi pręgami, 
b iegnącem i od grzbietu do połow y 
ciała, barwy czarno-aksamitnej. Stro
na briuszna posiada barwę srebrzystą 
Tej samej cytrynow o żółtej barwy są 
ogon i wszystkie płetw y, przyczem 
płetwa poaogon ow a  posiada aksamit- 
no czarną obwódkę, a na płetwie 
grzbietowej znajduje się tej samej 
czarnej barwy hakowato wygięta pla
ma (pręga).

Poznać Strzelczyka łatwo, g d y  p ły 
nie w  wodzie, po pręgow atem  ubar
wieniu i b łyszczącym  jasno-żóltym  
pierścieniu tęczówki jeg o  wielkich, 
w y pu k ły ch  i ruchliwych oczu. Nigdy 
nie płyną strzelczyki w zbitej g rom a
dzie, jak  to czynią najczęściej inne 
ryby, a w pewnej odległości jedna  od 
drugiej. Zachowują one, na podobień

stwo dośw iadczonych  m yśliw ych , do 
stateczny dystans m iędzy sobą, sta
rannie badając teren łow ów  z całą os 
trożnością i uwagą.

Gdy tylko Strzelczyk spostrzeże 
zdobycz (owada) na liściach lub ło d y 
dze rośliny wodnej lub nadbrzeżnej, 
przy powierzchni wody, podpłynąwszy 
m niejwięcej na od leg łość około 1 i pół 
metra od owada, zatrzymuje się rap
townie. Przez chw ilę  starannie celuje 
i w ypuszcza  swój pocisk  w odny (c ie 
niutki strum yk w ody) z taką d o k ła d 
nością, że prawie nigdy nie chybia. 
Oszołomiony strumieniem w ody owad, 
spada na wodę, a Strzelczyk rzuca się 
nań i pożera przedtem, zanim owad 
zdąży rozw inąć swe zm oczone  skrzy
dła. Za pierwszym  tak upolow anym  o- 
w adem  idzie drugi, trzeci itd. Później, 
gdy głód swój Strzelczyk nasyci, nie

zaprzestaje sw ego  „strzelania'*, nie 
zjadając już jednakże upolowanych o- 
wadów , a tylko zadawalniajac się 
zrzucaniem ich do w ody . Najbardziej 
interesującem w idow isk iem  bywa g o 
rączkow e zachowanie się strzeiczyka, 
gdy  unosi się nad nim rój ow adów .

hrzy ow em  „strzelaniu" ryba b y 
najmniej nie wystawia pyska  ponad 
wodę, ja k  długi czas m yln ie  m n iem a
no, a znajduje się on w poziom ie p o 
wierzchni wody.

Z oczam i utkwionem i w  owadzie 
stoi nieruchomo i, przycisnąwszy gór 
ną szczękę do dolnej, wyrzuca przy 
zamkniętych ustach, przez w ysta jący 
za górną szczękę otwór dolnej szczęki, 
kroplę w od y  z dużą siłą, w  prostej 
linji w  kierunku sw ego  żyw eg e  celu. 
Strzelczyk wyrzuca tu z ust odrobinę 
w ody w podobny soosób, jak  to czy 
nią u nas górale, plując podczas pale
nia fajki.

W yrzucenie, a raczej w yplucie  w o d 
nego „pocisk u " odbyw a się prawdo
podobnie przy współudziale g w a łtow 
nego  skurczu pew nych  mięśni gar
dzieli.

W e d łu g  obserwacyj M. Zołotnickie- 
go  s frzelczyki m ogą  regu low ać siłę 
wyrzucanego strumienia wody. Małe 
(miode), mniej dośw iadczone rybki, 
„strzelam" często tak silnie, że owad 
zamiast spaść na wodę, bywa znoszo
ny na 7 i więcej stóp w bok , gd y  ty m 
czasem  duże (dorosłe) odwrotnie,
„strzelają" tak zgrabnie, że owad z a w 
sze wpada do w ody Zdarzają się w y 
padki, że ao jednego cw ada  celują i 
„strzelają" naraz 2 iub 3 ryby, zrzu
cając go  do w od y  w spólnem i siłami; 
w tym w ypadku zdobycz  dostaje się 
temu, który szybcie j podpłynie. 

Oddawna już zarówno Malajczycy, 
jak  przebywający w o j 
czyźnie Strzelczyków za
paleni m iłośnicy  hodowli 
zwierząt, C hińczycy  ł Ja
p ończycy , a niekiedy E u 
ropejczycy trzymają ryby 
te w  sztucznych zbiorni
kach, t. zw. piscinach lub 
akwarjach mniej lub w ię 
cej prym itywnie urządzo
nych.

Malajczycy ustawiają 
pośrodku takiego zbiorni
ka drążek, wystający o k o 
ło metra nad wodę. Do 
tegc drążka przym ocow a
ne są drewniane ciernie, 
na których łatwo można 
um ieszczać owady, służą
ce za pokarm dla um iesz
czonych  w zbiorniku ryb 
Jak tylko um ocują  ow a 
dy, natychmiast zjawiają 
się ryby, które z początku 
p ływ ają  jakiś czas w okół 
drążka, potem  podnoszą 
się na powierzchnię w o 
dy i spokojnie stoją na 
jednem  i tem sam em  m ie j
scu, z oczami utkw ione
mi przez pewien czas w 

owada, by za chw iię  wyrzucić w  nie
go  z b łyskawiczną szybkością  sw ój 
w odny „p o c isk ” , którym strącają o w a 
da do w ody  i połykają go, o ile strzał 
był szczęśliwy. Jeżeli natomiast ch y 
bią celu, to opływ ają  drążek w ok ó ł  
kilkakrotnie, znów  się zatrzymując i 
powtarzając cały zabieg od  początku, 

Meissen pisze, że ludzie, przygląda
ją cy  się Strzelczykom, są opryskiwani 
przez nie często kroplami wody. Szcze- 
gólnem  upodobaniem  cieszą się usta, 
nos, uszy lub oczy. Miarą pew ności i 
szybkości „strzału,, m oże być ta o k o 
liczność, że się ni« jes t  w stanie zdą
żyć  zamknać oka, co jest poniekąd 
czynnością  instynktowną 

O rozmnażaniu tej n iezwykle cieka
wej ryby dotąd nic nie w iem y, a być 
może, że i ta dziedzina je j życia po
siada nadzwyc7aj interesujące s z cz e 
góły.

Zygmunt Lorec

Ryba S trze le c .
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KALENDARZYK TYGODNIOWY
27
28
29
30
31 

1 
2

Dni

Niedziela
Poniedziałek
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

K alendarz rz.-katol.

Zielons Ś w ią tk i 
Poniedziałek św
Marji Magdaleny 
Ferdynanda kr. f  
Anieli p. Peironeli 
Jakóba b. w. f  
Marcelina, Bland. f

Kalendarz słowiańsKi wsch. zach .

Rusław 3,48 19.27
Jaromir 3,47 19,28
Boguchw ała 3,46 19.29
Sulimir 3,45 19,30
Bożesława 3,45 19,31
Światopełk 3 44 19,32
Ratysław 3,43 19,33

S łoń ca

Kalendarzyk historyczny.

ma dni 30.
D ługość dnia: 15 godzin i 39 min. 

Przepow iednie pogody:
Pod koniec maja ciepłe deszcze, do 

8 -go  czerwca pogoda, następnie 
12 deszcz.

27 —  1569 W cielenie ziemi bracław-
skiej do Korony.

27 —  1809 W ojska  Ks. W arszaw
skiego zajmują Lw ów .

28 —  1793 Z i ję c ie  Gdańska przez
Prusaków.

do 29 —  1861 Śm ierć Joachim a Lele
wela.

30 1434 JaŚmierć W ładysław a 
gie łły  w Gródku.

31 —  1364 Kazimierz Wiel. nadaje 
przywileje Akadem ji Kra
kowskiej.

1 —  1809 Arcyksiążę  Ferdynand
opuszcza Warszawę.

2 —  1624 Urodziny Jana Sobieskiego

WIEDZ i ŻYCIE
IliesięGznik poświęcony Popularyzacji Wiedzy 

oraz Samokształceniu
POD Ii  E  D A  K C l A

JANUSZA JĘDRZEJEWICZA.
Daje liczne artykuły ze wszystkich dziedzin wiedzy, wprowadza czytelników w istotę współczes
nych zagadnień naukowych — um eszcza bogate kroniki naukowe, techniczne, kulturalne, gospo

darcze etc.
Specjalną opieką otacza samouków, udzielając im porad i wskazówek w ich pracy umysłowej. 

Jest p ismem bogato ilustrowanem  o wytw ornym  w yglądzie  zew nętrznym .
Każdy zeszyt stanowi zamkniętą w sobie całość. Współpracownictwo „ Wiedzy i Życia“ objęli 
najwybitniejsi uczeni polscy, profesorowie uniwersytetu i politechniki, oraz znani organizatorzy

naszego życia narodowego.

ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Chmielna 33 mieszkania 5; telefon 39-86.
ADRES ADMINISTRACJI: Warszawa, ul. Świętokrzyska 80; telefon 269-49.

Cena pojedynczego numeru 1 zł. 95 gr.

Prenumerata kwartalna 4 zł. 50  gr., półroczna 9 z ł ,  roczna 18 zł. — Zagranicą: kwartalnie 
6 z ł  , pół ocznie 12 zł., rocznie 24 zł. — W Ameryce rocznie 5 dolarów.

Konto Czekowe w P. K 0. Ak 12492.
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Przedłużenie godzin handlu.
(k) Na zasadzie rozporządzenia p. 

Prezydenta Rzplitej m ogą  być otw ar
te w  dni powszednie do godz. 7-ej, a 
w soboty i dni przedświąteczne do 
godz. 8-ej jatki z m ięsem  i wędliniar- 
nie oraz sklepy spożyw cze, z w y jąt
k iem  zajm ujących się w yłącznie  lub 
przeważnie sprzedażą alkoholu. Zakła
dy fryzjerskie i kalotechniczne m ogą  
być otwarte w  dni powszednie do 
godz. 7ej, w soboty i w  dni przed- 
świąt czne do godz. 9-ej wiecz.

Rozporządzenie to obowiązuje już 
od dw óch  tygodni.

Nauczyciele muszą się poddać 
badaniom lekarskim.

Ministerstwo oświaty rozesłało do 
wszystkich kuratorjów szkolnych okól
niki w  sprawie badania lekarskiego 
t. zw. tym czasow ych  nauczycieii 
szkół pow szechnych. W  pierwszym 
rzędzie chodzi tu o nauczycieli 
chorych na choroby infekcyjne. N a
uczyciele  ci, w razie stwierdzenia 
u nich choroby, która m oże przenieść 
się na dzieci, mają b y ć  bezwzględnie 
zwolnieni z pracy.

Po ukończeniu badania nauczycieli 
tym czasow ych  mają b y ć  poddani b a 
daniom nauczyciele  stali oraz szkół 
średnich.

Z a kres  odpow iedzia lności  
z w ekslu .

Stan faktyczny sprawy był nastę
pujący: w tekście wekslu ta sama 
osoba wskazana była jak o  wystawca 
i jako remitent (osoba na czyje z lece 
nie w eksel jest w ystaw iony), ale pod 
pis w ystaw cy  był podrobiony, nato
miast podpis remitenta, jako p ierwsze
g o  lindosanta, był prawdziwy. Sąd 
apelacyjny stanął na stanowisku, że 
weksel ten jest nieważny. Zapatryw a
nia tego nie podzielił atoli Sąd Naj
wyższy w  Izbie V  (dla b. dzielnicy 
pruskiej), który orzekł (Nr. C. 252 | 27), 
że— w ob ec  ściśle form alnego chara
kteru zobowiązania w ek s low eg o— w e 
ksel jest w danym  w ypadku ważny 
i posiadacz wekslu ma podstawę pra
wną do domagania się zapłaty także 
od wystaw cy, a zarazem remitenta, 
jako p ierwszego indosanta.

KURSY kierow ców  sam och odow ych  
Eugenjusza Śląskiego w  Częstochow ie 
ul. Jasna 42 tel. 47. W pisy  codzien
nie. W olne  mieszkania.

Rozgrywki p iłkarskie  o m istrzostw o 
k 'asy  fl R ie leck iego  Z. 0. P. U.

N o w e  zw ycięstw o C. K. S.
Sosnowiec (2 0 -5 — 1928 ) C. K. S.

Sarmatia 3 2 ( 1 : 2 ) .
Twarda, bezpardonowa gra o pun

kty. Sarmatia ma przewagę, grając 
z wiatrem, pom im o to jednak I-szy 
goal wpada w bramkę Sarmacji ze 
strzału Chądzyńskiego II już  w 8-ej 
minucie. Gra staje się coraz ostrzej
sza. Sarmatia zdobyw a 2 goale. Po 
przerwie jednak C. K. S. coraz częś 
ciej atakuje, strzelając 2 goale przez 
Sowałę, grającego setny m ecz  w bar
w ach C. K. S. i Oszeldę. Z w ynik iem  
3 :2  dla C. K. S-u drużyny schodzą 
z boiska. Sędziował dobrze p. S łom 
czyński z Sosnowca.

„ W a rta "  (C zę s to ch o w a )— Ś w it 4 : 1  (3 1 1 )

W  pierwszych 5 minutach „W arta"  
zdobyw a 2 bramki, które w p ły n ę ły  
przygnębiająco na drużynę „Ś w itu" .  
Po pew nym  czasie Swit otrząsa się 
z miażdżącej przewagi W arty, zdob y 
wając jedyn ego  goala, wkrótce jednak 
pada 3-ci goal dla Warty z p ięk n e
g o  strzału Goldszajdera. Po przerwie 
gra równa bez widocznej przewagi 
którejkolwiek z drużyn. W y n ik  k o ń 
co w y  4 : l dla W arty.

Czytajcie i rozpowszech
niajcie „GŁOS CZASU

Rozgrywki ligow e ( 2 0 - 5 — 1 9 2 8  r .)
K raków  Wisła — 1. F. C. 3 : 2 .

Niezwyciężona dotychczas drużyna 
katow icka została wreszcie pokonana 
przez mistrza Polski.

Poznań. W arta— Cracovia 3 :  u 
Łódź. P og oń — Ł. K. S. 5 :1  
Warszawa T. K. S.— L eg ja  2 :1 . 
L w ów . Czarni— Turyści 4 :1 .

Odpowiedzi Redakcji.
P. Józef M łyniec, Opole. Prenum e

ratę otrzym aliśm y i rów nocześnie roz
poczęliśm y w ysy łkę  ” Glosu Czasu".

i

P. Jan Iw an ick i, Sadkowice, “ N adsy
łanie prenumerat} zapom ocą czeku 
P. K. 0 . jest tańsze (nie potrzeba o- 
płacać przesyłki), szybsze i znacznie 
dla nas wygodniejsze. Blankiet czeku 
można otrzym ać w każdym  urzędzie 
pocztow ym . Na blankiecie trzeba w y 
pisać kwotę, naszego konta: 65066 
i nazwę właściciela konta, t. j .  „S to 
warzyszenie Pracy S p o łe czn o -W y ch o 
w aw czej im. Marszałka P iłsudskiego 
w C zęstochow ie" , które w ydaje  „G los  
Czasu, wreszcie własne nazwisko i a- 
dres. Informacji, jak się wypełnia czek, 
udzieli każdy urzędnik pocztow y, jak 
rów nież w każdym  urzędzie g m in 
nym. Można również poprosić go  o 
wypełnienie —  napewno nie odm ów i.

Sprzedaż ka fli m stowskich Często
chowa, Aleja  10. —  Telefon Ni 620.

O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd Związku Inwalidów R. P. w  Częstochowie zawiadamia 

niniejszym, że z dniem 10-go maja 1928 roku uruchomił Warsztaty 
Introligatorskie w  dom u (b. księcia) przy ulicy Kościuszki L. 58 j 60 
i zwraca się z uprzejmą prośbą do W, Panów  oraz Społeczeństwa o 
łaskawe popieranie naszego zakładu przez kierowanie zam ówień na 
wszelkie roboty, w  zakres introligatorstwa wchodzące.

Pod w zględem  cen i wykonania roboty Zakiad Introligatorski 
Związku Inwalidów W ojen n ych  w  Częstochowie jest  bezkonkurencyjny

Polecając się w zg lędom  prosimy o łaskawe zamawianie u nas 
w szystkich  robót, które ze swej strony będziem y starać się z całą d o 
kładnością i punktualnością ku zupełnemu Ich zadowoleniu w ykon yw ać.

W y d a w c a :  S tow arzyszenie  P racy Społeczno-W ychow aw czej im. M arsza łka  P iłsudskiego w  Częstochow ie
Adres Redakcji i Adm inistracji: Częstochow a, II A le ja  32, telefon 120, konto czekow e P. K. O. 65066

. Za  w iersz m il im etrow y i -e z p a lto w y  przed tekstem 50 gr., w tekśc ie  40 gr., za  tekstem 30 gr., kom unikaty  i na- 
U ) I i y  desłane 20 gr. drobne 10 gr. za wyraz. O głoszen ia  z a m ie js co w e  50 proc .  droże j ,  zagran iczn e  ICO p r o c , tabela

ry cz n e  20 proc. s p e c ja ln e  w edle  u m ow y .
P R E N U M E R A T A : w P o l s c e :  roczn ie  10 zt., p ó łr o czn ie  5 zł., kwartaln ie  2,80 zł., m ie s ię c z n ie  1 zł.

w A m e ry ce :  kw arta ln ie  1 dolar, we F r an c j i  kwartalnie 20 fr., w N ie m cz e ch  kwart, i  mk.
R ęk op isów  R e d a k c ja  nie zw raca .  Za  treść  o g ło s z e ń  i p u b l ik a cy j  w ru b ry ce  „n a d es ła n e"  R e d a k c ja  nie odpow iada .

Za Kom itet R edakcyjny: Z o fja  M ońkowska. Druk, Br. S w ięck iego  w C zęstochow ie III Aleja  59.


